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Anna Piwowarska

Te m a ty  „ k o b iec e”  n a  łam ach
FEMINISTYCZNEGO KWARTALNIKA „ZADRA”

Fem inistyczny kw arta ln ik  „Z adra” ukazuje się nieprzerw anie od październ ika 
1999 roku. W ydaw cą pism a je s t Fundacja K obieca „eFK a” z siedzibą w K rakowie. 
Redakcję tw orzą Beata K ozak (redaktor naczelna), S ław om ira W alczewska oraz A lina 
D oboszew ska. Do stałych w spółpracow ników  pism a należą m.in. K inga D unin, A g­
nieszka G raff, Inga Iwasiów, K azim iera Szczuka, Olga Tokarczuk, Bożena U m ińska. 
O becnie kw arta ln ik  w ychodzi w nakładzie 2500 egzem plarzy. Jego objętość w ynosi 
68 stron form atu  A4.

F em in istyczne pism o d la  kobiet
Podtytuł „Z adry” jednoznacznie określa, iż jes t to „pismo fem inistyczne”. N azyw ana 

bywa także „fem inistycznym  pismem środka”, „popularnym  pismem fem inistycznym ”, 
„pismem fem inistycznym  adresowanym nie tylko do fem inistek” W artykule w stęp­
nym z okazji piątej rocznicy istnienia pisma Beata Kozak* 1 nazyw a „Zadrę” „papierkiem 
lakm usow ym , który mówi dużo o zainteresow aniu fem inizm em  w Polsce”

W arto w  tym  m iejscu zastanow ić się, czy pism o fem in istyczne , m ożna po trak ­
tow ać ja k o  jed en  z podtypów  prasy kobiecej? O dpow iedź na to  py tan ie  zależy  w 
dużej m ierze  od definicji „p rasy  kobiecej”, k tó rą  przyjm iem y. N iek tó rzy  p raso ­
znaw cy u to żsam ia ją  te rm in  „p rasa  kobieca” z p rasą  p rzezn aczo n ą  d la  kobiet. Zofia 
S okół w m onografii Prasa kobieca w Polsce w latach 1945-1995 defin iuje swój 
p rzedm io t za in teresow ań  jak o  „zespó ł w ydaw nic tw  periodycznych  p rzezn aczo ­
nych d la  kobiet, co  zaznaczone zostało  w ty tu le  lub p od ty tu le , p rogram ie , treśc i, 
sposobie u jęcia tem atów , s tru k tu rze  o raz  form ie językow ej. P rasa  ta k a  je s t red ag o ­
w ana pod kątem  zain teresow ań  kobiet w za leżnośc i od ich w ieku , w y k sz ta łcen ia , 
zaw odu, pochodzen ia  społecznego, środow iska życ ia i pracy, roli i m ie jsca w ro ­
d z in ie  i sp o łeczeń stw ie”2. P rzy jm ując tak  sze ro k ą  defin icję „p rasy  kob iece j”, au ­
to rka  k lasy fiku je  pism a fem in istyczne ja k o  „now e rodzaje  czasopism  kobiecych”,

1 5 lat Zadry, „Zadra" 2004, nr 20, s. 3.
1 Z Sokół, Prasa kobieca w Polsce w latach 1945-1995, Rzeszów 1998, s. 8.
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obok pism  organ izac ji kato lick ich , m agazynów  d la  „kobiet sukcesu” o raz  „ka lek”, 
czy li polskich w ersji pism  zagran icznych .

Jednak K atarzyna W odniak w książce Współczesna prasa kobieca a sprawy książki, 
k tó rą  m ożna uznać za m ini-m onografię w spółczesnej prasy kobiecej, poddaje analizie 
ty lko trzy  typy pism: luksusowe m agazyny („Twój Styl”), pism a poradnicze („P rzyja­
ció łka”) oraz „prasę serca” („Cienie i B laski” ). Gdyż zdaniem  autorki, podział w yróż­
niający m agazyny luksusowe, pism a poradnicze i plotkarskie brukowce, „odpow iada 
podstaw ow ej segm entacji rynku  prasy kobiecej na całym  św iecie”3.

A nalizu jąc pismo fem inistyczne, jak im  jest „Z adra”, w ydaje się zasadne, by od­
dzielić pism a fem inistyczne od pism kobiecych. Obydwa typy pism m ożna natom iast 
zaliczyć do szerszej kategorii „prasy dla kobiet”, rezerw ując term in „p ism a kobiece”, 
dla trzech grup periodyków, w ym ienionych przez K atarzynę W odniak4. Jednocześnie 
nadm ienię, iż zarów no tak  rozum iane pism a kobiece, jak  i pism a fem inistyczne, czy­
tane są  też przez m ężczyzn.

W arto dodać, iż pism a fem inistyczne często staw iają siebie w opozycji do pism 
kobiecych, rozum ianych jak  wyżej. Ma to miejsce i w przypadku om aw ianego kw ar­
taln ika. Beata Kozak w yjaśnia w jednym  z w yw iadów , iż „Z adra” je st to „pism o na­
staw ione na konfrontację. Chce być zadrą, tak ą  m atą drzazgą, która może wbić się pod 
paznokieć. P rzez samo to. że je st fem inistyczne, nie wpisuje się w rynek kolorowych, 
błyszczących pism kobiecych, gdzie w szystko jest takie piękne, a najw ażniejszy jest 
w ygląd kobiety. „Z adra” je st symbolem czegoś, co p rzeszk ad za”5 W idać tu w yraźną 
opozycję pom iędzy słowami „fem inistyczne” a „kobiece”

O n ega tyw nym  n astaw ien iu  redak to rek  fem in isty czn eg o  p eriodyku  do o ferty  
p ism  kobiecych  św iad czy  ta k że  w y p o w ied ź  S ław om iry  W alczew skiej: „ J e s te ­
śm y w  tak ie j sy tu ac ji, że m ożem y p o czy tać  sobie pow ażną, o g ó ln o lu d zk ą  prasę , 
a d la  o d m ian y  p rzek artk o w ać  lub w ziąć  do po ciąg u  kolorow e p ism a kobiece, w 
k tó ry ch  s łu ż y  się nam  p o rad ą  na n iem al każdy  tem at. D zieci, m aseczk i, p rzy ­
s ta w k i. m oda. pod róże , w ystró j w nętrz . W  prasie  ogó lno ludzk ie j je s t  nas m ato. 
w  kobiece j je s te śm y  je d n ą  w ie lk ą  kobietą. „ Z a d ra ” pa trzy  na sw oje C z y te ln iczk i 
ja k  na ludzi p ici kobiecej i m a tu  szansę u lokow an ia  się w sam ym  śro d k u  po trzeb  
kobiet, k tó re  w iele razy  opow iada ły  nam  o sw oim  dyskom forcie  p o d czas  lek tu ry  
p rasy  ogó lno lu d zk ie j i kob iece j”6.

Jednak  staw ianie się „Zadr} ” w opozycji do pism kobiecych nie w yklucza podej­
m ow ania przez n ią tem atów  obecnych w prasie kobiecej i zw iązanych ze stereotypow o

’ K W odniak, Współczesna prasa kobieca a sprawy książki, W arszawa 2004, s. 30.
4 Edyta Zierkiewicz w  artykule Prasa kobieca versus pisma feministyczne. Między „dobrowolnym" znie­

woleniem a „wymuszoną" emancypacją proponuje podobne rozróżnienie, dzieląc jednak pisma kobiece 
na dwie grupy: tradycyjne i nowoczesne. W: E. Zierkiewicz, I. Kowalczyk Kobiety w kulturze popular­
nej, Poznań 2002, s. 34.

5 W ywiad dla „Życia”, h ttp ://w w w  e fk a .o rg  p l/index  php', a c tio n = rec & ID = 7
6 Na dobry początek, „Zadra” 1999, nr I, s. 3.

http://www
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postrzeganą „kobiecością”. Dlatego w arto przyjrzeć się bliżej tem atom  „kobiecym ” na 
lam ach kw arta ln ika oraz sposobom ich podejmowania.

M etoda  badaw cza7
B adanie zostało przeprow adzone na całej populacji kw arta ln ika, czyli objęło 

w szystkie 22 num ery pism a, które ukazały się od końca 1999 roku do początku roku 
2005 (w tym  3 num ery podwójne). Jako m etoda badaw cza zastosow ana została analiza 
zaw artości8. Jednostką analizy w ykorzystaną w badaniu jest w ypow iedź, rozum iana 
jako  „jednostka zaw artości dziennika lub czasopism a, w yodrębniająca się na kolum ­
nach funkcjonalnie, treściow o i graficznie jako  osobna całość, zw ykle opatrzona w łas­
nym nagłów kiem ”9 w raz z tow arzyszącą jej ilustracją. Jako jednostka pom iaru posłu ­
żyła strona, bądź też dziesiąta jej część. Badanie nie objęło stron ty tułow ych, okładek, 
spisów  treści ani też ogłoszeń i reklam . Za całość (100%) zaw artości „Z adry”, p rzy ję­
łam liczbę w szystkich stron, które zostały poddane badaniu (1252 strony).

W trakcie badań zaw artości tem atycznej pisma, poszczególne watki tem atyczne 
zaklasyfikow ane były do m ożliw ie najbardziej szczegółowych podkategorii tem atycz­
nych, które złożyły się na szersze kategorie tem atyczne, składające się na trzy  głów ne 
działy  tem atyczne pisma: I. Tem aty społeczno-polityczne, II. Kobiece przestrzenie w 
kulturze. III. Tem aty „kobiece”. Rozkład wątków tem atycznych „Z adry”, zgrupow a­
nych w  trzech głównych działach ilustruje tabela 1.

Główne działy Ilość stron % lamów

I. Tematy społeczno-polityczne 809,3 64,6%

II Kobiece przestrzenie w kulturze 284,2 22,7%
III Tematy „kobiece” 158,5 12,7%

Łącznie 1252 100%

Tabela I. Gtówne działy tematyczne w „Z adrze”

W yraźnie dom inującym  działem  tem atycznym  „Z adry” są  tem aty społeczno-poli­
tyczne ( I ) , które stanow ią 64,6% czyli ponad 2/3 w szystkich wątków  tem atycznych, 
poruszanych na łamach pisma. Tematy zgrupow ane w dziale II: Kobiece przestrzenie 
w kulturze stanow ią 22,7% zaw artości „Z ad ry”, czyli niemal 1/4 pow ierzchni. N aj-

7 Tematy „kobiece” na tamach „Zadry” stanowią wycinek badań nad zawartością tem atyczną pisma prze­
prowadzonych w ramach pracy magisterskiej „Zadra" jako forum polskiego feminizmu na Ile prasy 
dla kobiet, napisanej pod kierunkiem  prof dra hab Walerego Pisarka, dostępnej w bibliotece Ośrodka 
Badań Prasoznawczych UJ, Kraków 2005

* В Berelson, Content Analysis in Communication Research, New York 1952, W. Pisarek, Analiza 
zawartości prasy, Kraków 1983

4 Encyklopedia wiedzy o prasie, red J. M aślanka W roclaw-W arszawa-Kraków-Gdańsk, 1976, s. 254
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skrom niej reprezentow any jest III dział: Tem aty „kobiece”. Stanowi on zaledw ie 12,7% 
zaw artości pism a, czyli nieco ponad dz iesią tą jego  część. Jak sam a nazw a w skazuje, 
wątki tem atyczne zakw alifikow ane do tego działu odpow iadają tym , które zazw yczaj 
pojaw iają się na lam ach prasy kobiecej (rozum ianej jako  grupa periodyków  ogran iczo­
na do trzech rodzajów  pism , czyli luksusow ych m agazynów  (np. „Twój Styl”, „E lle”, 
„C osm opolitan”), poradników  („Przyjaciółka”, „N ąj”, „Pani Domu”) oraz prasy serca 
(„Cienie i B laski”, „Sukcesy i Porażki” ) lub też potocznie kojarzonych z kobiecym i 
pism am i i stereo typow ą „kobiecością”.

Wątki tem atyczne zakw alifikow ane do trzech w ym ienionych działów  m ożna także, 
w edle innego kry terium , podzielić na dwie grupy: tem aty fem inistyczne oraz tem aty 
„kobiece” W  p ierw szej g rup ie  zna laz ły b y  się te  tem aty, k tóre zo s ta ły  zak la sy fik o ­
w ane ja k o  spo łeczno -po lityczne  o raz  ku ltu row e, a odpow iadają  poniekąd  p o s tu ­
latom  d rug iej o raz  trzecie j fali fem in izm u. D ru g ą  grupę na tom iast stanow iłyby  
w ątk i tem atyczne p o toczn ie  iden tyfikow ane z „kob iecością” o raz  w ystępu jące  na 
lam ach pism  kobiecych (tw orzą dzia ł III). Tem aty, k tóre m ożem y uznać za fem i­
n istyczne zajm ują niem al 90%  zaw artości k w arta ln ik a  (dok ładn ie  87,3%). N a to ­
m iast tem aty, k tóre m ożem y uznać za „kob iece” -  to n iew iele ponad 1/10 jego  
lam ów  (dokładnie 12,7%).

Jednak  tak i, dw ubiegunow y podział na tem aty  fem in istyczne i „kob iece” m a 
p ew n ą  w adę, na k tó rą  zapew ne zw ró ciły b y  uw agę fem in istk i. W prow adza on b o ­
w iem  rozróżn ien ie  m iędzy  tym , co po lityczne (publiczne, spo łeczne, ku ltu ra ln e , 
ogólne) o raz  tym , co p ry w a tn e  (dom ow e, zw iązan e  ze s te reo ty p o w o  d e f in io w a n ą  
kob iecośc ią). T ym czasem  d u ża  część  m yśli fem in is ty czn e j sp rze c iw ia  się p o ­
d obnem u pod zia łow i o raz  je g o  konsekw encjom . Z nalaz ło  to  o d zw ie rc ie d len ie  
m in. w haśle „ p ry w a tn e  je s t  p o lity cz n e” . Z dan iem  fem in is tek  p rzy p isa n ie  k o ­
b iet do sfery  p ry w a tn o śc i (i w szystk iego , co ku ltu row o  d efin io w an e  ja k o  „ k o ­
b ie ce” ) s tanow i w łaśn ie  je d n ą  z p rzy czy n  w y k lu czan ia  ich ze sfery  pub liczne j 
(i w szy s tk ieg o  tego, co k u ltu ro w o  d efin io w an e  ja k o  „m ęsk ie” ). Z n ac zn a  część  
fem in is ty czn y ch  d z ia ła cz ek  o p o w iad a  się za p rzek raczan iem  ow ych sz ty w n y ch  
p o d z ia łó w  i w łączan iem  p rzed staw ic ie li obydw u płci za rów no  w sferę  p ry w a t­
nośc i, ja k  i w  sferę  pu b liczn ą .

Podział dualistyczny mógłby rów nież sugerować, iż fem inizm  odcina się od tego, 
co „kobiece”, na rzecz spraw  publicznych i politycznych. Tym czasem  sfery te są  ze 
sobą nierozerw alnie zw iązane.

O statecznie zatem , klasyfikując sfery zainteresow ań „Z adry” zdecydow ałam  się 
zatem  podzielić je  nie na dwa, lecz na trzy, działy  tem atyczne. W arto pam iętać o 
umowności zaproponowanego przeze mnie podziału. Został on zastosowany, by precyzyj­
niej ukazać, w  jaki sposób feministyczny periodyk podejmuje wątki tematyczne stereoty­
powo uznawane za „kobiece”, co samo w sobie wydaje się wdzięcznym polem dociekań.
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P rzytoczone w Tabeli 1. w yniki pom iaru pokazują, iż tem aty „kobiece”, choć nie 
dom inu ją  w  treści pism a, są jed n ak  w yraźnie w nim  obecne. P rzyjrzyjm y się bliżej ka­
tegoriom  oraz podkategoriom  tem atycznym , tw orzącym  grupę tem atów  „kobiecych” 
o raz  przykładom  ich realizacji na łam ach pisma.

Tematy kobiece na łamach „Zadry”
W śród kategorii tem atycznych zaliczonych do działu  III: Tem aty „kobiece” zna­

lazły się: Z drow ie i nauka (z w ydzie lonym i osobno podkategoriam i: zdrow ie i 
g in eko lo g ia , zab u rzen ia  jed zen ia , starość, psychologia), b ędąca  poniekąd  o d p o ­
w ied n ik iem  działów  pośw ięconych  po rad n ic tw u  zd row o tno -d ie te tycznem u  oraz 
psycho log icznem u na łam ach pism  kobiecych. D ru g ą  kategorię  s tan o w ią  „co ­
d z ien n e  obow iązk i”, w ram ach k tó rych  w yróżniono: sp rzą tan ie  i go tow anie (k u li­
naria ), k tóre s tan o w ią  odpow iedn ik  porad  kucharsk ich , p rzep isów  na egzo tyczne i 
„ sw o jsk ie” po traw y  o raz  in form acji (najczęściej będących  w  istocie zakam uflow a­
nym i rek lam am i) o środkach  czystośc i, p roszkach  i p łynach  piorących itp. T rzec ią  
k a teg o rię  stanow i „m oda i u roda”, w oczy w isty  sposób odpow iadająca rubrykom  
w luksusow ych  m agazynach  i kobiecych po radn ikach . C zw arta  kategoria  nosi 
nazw ę „re lac je  ro d z in n e” i obejm uje następu jące podkategorie: m acierzyństw o , 
w ych o w yw an ie  dzieci, relacje córki z m atką, relacje córki z o jcem , ogólne relacje 
ro d z in n e . R zeczona ka tego ria  odpow iada rubrykom  po radn iczo-psycho log icz - 
nym , k tó re  „ ra d zą” czy te ln iczkom , ja k  rozw iązyw ać problem y w ychow aw cze i 
ro d z in n e , uk ładać  s tosunk i z k rew nym i itp. W yniki uzyskane w poszczególnych 
k a tego riach  pokazuje T abela 2.

Temat Ilość stron % lamów

Zdrowie i nauka 63 5,1%

Codzienne obowiązki 12,5 1%

M oda i uroda 12 0,9%

Relacje rodzinne 58,5 4,7%

Relacje partnerskie 12,5 1%

Łącznie 158.5 12,7%

Tabela 2. Tematy „kobiece” w „Zadrze’'(100%=1252 strony)

W śród kategorii zaliczonych do działu III szczególnie w yróżnia się „zdrow ie i 
nauka”, stanow iące 5,1% zaw artości pisma. N a drugim  m iejscu sy tuu ją  się „relacje 
rodzinne”, k tóre zajm ują 4,7% pow ierzchni. Ilości stron pośw ięconych innym  katego­
riom  oscylują natom iast w granicach 1%.
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Zdrowie i nauka
Wątki tem atyczne zaliczone do kategorii zdrowie i nauka w yraźnie dom inują wśród 
tem atów  „kobiecych”, stanow iąc 5,1% zaw artości om awianego periodyku. W ram ach 
tej kategorii w yróżnia się podkategoria: zdrow ie i ginekologia, k tóra zajmuje 2,4% 
stron pisma. Za n ią  sytuuje się podkategoria „zaburzenia jedzen ia” (1,2%), k tóra tem a­
tycznie przynależy także do dziedziny zdrow ia, je st natom iast na tyle w ażna, iż posta­
nowiłam ją  potraktow ać osobno. Pozostałe dwie podkategorie zajm ują odpowiednio: 
psychologia 0,9% , starość 0,6% sumy stron próby.

Zdrowie i nauka Ilość stron % lamów

Zdrowie i ginekologia
----------------------------------------1

30 2,4%

Zaburzenia jedzenia 14,5 1,2%

Starość 7 0,6%

Psychologia 11,5 0,9%

Łącznie 63 5.1%

Tabela 3. Zdrowie i nauka (!00%=1252 strony)

Zdrowie i ginekologia
Podkategoria zdrowie i ginekologia stanowi 2,4% zawartości „Z adry”. Wśród zali­

czonych do niej tekstów znajdują się artykuły na tem at hormonów, HIV, ginekologicz­
nych powikłań oraz chorób. A utorką części z nich jest ginekolożka, Bożena Jawień. 
Jako próbkę jej tekstów przytoczę fragm ent artykułu Kawał z brodą [Z. 2/2000; 44-45]: 
„B yła też inna dziew czynka B. B runetka, pryszcze zam iast dołeczków, a w ypukłości 
tylko umowne. Też stala się kobietą, też w krótce potem m iesiączki stały się za rzad­
kie, a w ąsy za gęste. Przeszła prawie tę sam ą drogę kam uflażu: H 2 0 2 , wosk, depilator, 
elektroliza, laser. Ale ginekolog, który znał i leczył z tego sam ego powodu je j matkę, 
zainteresow ał się jej stanem , a ubezpieczalnia nie zerw ała z nim  z tego powodu kon­
traktu. Po badaniach okazało się, że w jej krw i je st za dużo męskich hormonów, że od­
pow iadają za to ja jn ik i, i jeśli chce w przyszłości m ieć dzieci [...] to musi natychm iast 
tym  swoim pom ylonym  jajnikom  pow iedzieć: stop. Dla niej każda ow ulacja to mniej 
kobiecości, przybieranie na w adze, zarost i zm niejszenie szans na potomstwo. Trzeba 
ja jn ik i w yłączyć, na stałe dając jej - m łodziutkiej dziew icy z porządnego domu! - an­
tykoncepcyjne tabletki horm onalne, i tak  do sam ego przekw itania, z w yjątkiem  tych 
kilku cykli, w których będzie chciała począć. W jej kraju (bo dodajm y od razu, że B. 
była H olenderką, A m erykanką lub kim ś w tym  rodzaju, w przeciw ieństw ie do naszej 
rodaczki A.) je s t to postępow anie rutynow e od wielu lat, a w naszym  kraju w ciąż 
nie. [...] E ndokrynologiczna diagnostyka w raz z leczeniem horm onalnym  jeszcze kil­
kadziesiąt lat tem u była niedostępna nigdzie na świecie, u nas przebija się z dużym  
opóźnieniem . Musi odejść pokolenie lekarzy, którzy nie słyszeli o tym  na studiach i
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nie chcą (nie są  w  stanie) nauczyć się trudnych nowości. M łodsi m uszą w gabinetach 
edukow ać pacjentki, przełam ując ich opory rów nież religijne [...]. Dopiero te pacjent­
ki m ogą się stać skutecznym i opinion leaders i nasyłać do leczenia tłum y koleżanek 
[...]. Drobiazg, potrzebne są do tego pieniądze. P ryw atne badania krwi plus USG to 
obecnie około 300 - 400 zł, trzeba je  co k ilka miesięcy pow tarzać, a kasy chorych 
nie refundują takich fanaberii. Tabletki kosztują około 20 zł m iesięcznie. [...] Zespoły 
hiperandrogenizacji. w tym  zespół policystycznych jajników , o k tórym  tu  była mowa. 
d ręczą k ilka  procent kobiet. R ozpoczynają się w krótce po pokw itaniu [...]. M ożna i 
należy je  diagnozow ać i leczyć jak  najwcześniej [...]”.

Z a b u rz e n ia  jed zen ia
O bsesyjne odchudzanie się, choroby takie jak  anoreksja i bulim ia oraz inne zabu­

rzenia łaknienia zostały zaliczone do kategorii „zaburzenia jedzen ia”, k tóra stanowi 
1,2% zaw artości „Z ad ry” (tematom tym  pośw ięcono łącznie 14,5 strony). W  odróżnie­
niu od w iększości pism kobiecych, „Z adra” nie traktuje anoreksji i bulim ii tylko jako 
chorób o podłożu psychicznym . Autorki zajm ujące się tym  tem atem  w skazują na ich 
zw iązek z lansow anym  w  kulturze popularnej ideałem szczupłej (by nie pow iedzieć - 
anorektycznej) sylwetki, są  zdania, iż w szechobecny w mediach dyskurs diety, skłania 
wiele kobiet do eksperym entów  z odchudzaniem , które nierzadko staje się obsesyjne, 
czerpie z arsenału zachow ań anorektyczek i bulim iczek i sytuuje się gdzieś pom iędzy 
zdrow iem  a chorobą.

Dodatkowo autorki podkreślają, iż m otyw acją do pozbycia się niechcianych k ilo ­
gramów, częściej niż chęć zaprzeczenia własnej kobiecości i niechęć do dorastania 
- n a  które w skazują p sy c h o lo d zy -je s t w łaśnie chęć „dogonienia kobiecości idealnej”, 
z reklam i w ybiegów  mody. Jak to ujęła jedna  z publicystek: „w iększość kobiet, pa­
trząc w lustro, porównuje swoje ciało z idealnym w zorcem . G dy w ychudzona anorek- 
tyczka spogląda na swoje odbicie w lustrze i myśli, że jest za gruba -  nie różni się 
tak  bardzo od zw yczajnych kobiet. W szystkie nauczono, jak  m ają patrzeć na siebie. 
W szystkie d ążą  do doskonałości. A norek tyczkajest po prostu p rym uską w spełnianiu 
kulturow ego w zoru” [Z. 3/2000; 22].

W w ypadku tego tem atu, perspektyw a genderowa, zorientow ana na analizę m e­
chanizm ów  kulturow ych, które w pływ ają na nasze zachow anie i postrzeganie siebie, 
powoduje, iż możem y dostrzec także to, co zw ykle byw a pom ijane lub bagatelizow a­
ne, jak  to. że anorektyczki i bulim iczki oraz dziew czyny pretendujące do tego m iana 
stanow ią swego rodzaju społeczność internetow ą. W nikliw ie opisuje ją  A nna G rusz­
czyńska w reportażu Stowarzyszenie umarłych dziewcząt [Z. 19/2004: 40-42]: „O po­
wieść. na k tó rą składają się teksty forum  i blogów pośw ięconych anoreksji i bulim ii, 
to opow ieść o sekretnym  stow arzyszeniu (żeby mieć dostęp do niektórych stron pro- 
ana/pro-m ia. należy najpierw  uzyskać aprobatę m oderatora i dać przekonujący dowód
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na silne, osobiste zaangażow anie), które z choroby uczyniło jedyny akceptow any styl 
życia i w internecie poszukuje w sparcia, aby w ytrw ać na diecie 500 kalorii dziennie, 
a w szystko w im ię w ym arzonej, chudej sylwetki. Przed przystąpieniem  do stow a­
rzyszenia w tajem niczonych należy przedefiniow ać cele życiowe i opanow ać nowe 
słownictwo: ED - eating disorders, czyli zaburzenia łaknienia, term in  szeroki i obej­
mujący anoreksję, bulim ię, ale i też kom pulsyw ne objadanie się w raz z n ietypow ym i 
zaburzeniam i łaknienia. [...] Pro-ana, czyli ty tu łow e stow arzyszenie, ruch oddolny i 
nader szczupły, dosłow nie i w przenośni, a  przynajm niej do tego dążący. W edług za­
pewnień członkiń, bycie szczup łą jest w ażniejsze niż zdrowie, a chudość i niejedzenie 
są  oznakam i sukcesu i praw dziwie silnej woli.[...] P ro-m ia - podgrupa stow arzyszenia, 
skupiająca się na promocji bulim ii, w nieform alnym  rankingu choroby stojącej na zde­
cydowanie niższej pozycji w obec anoreksji. M im o w szystko bulim ia je s t p rzedstaw ia­
na jako  opcja d la osób obdarzonych nie dość silną wolą, które poszuku ją skutecznego 
sposobu na szybkie pozbyw anie się niechcianego jedzenia.j...] T hinsp iracje to w szyst­
ko, co może nakłonić do odchudzania i utw ierdzać w mocnym postanow ieniu  trw ania 
w' chorobie, na dobre i na złe. Zaleca się założyć proanorektyczny zeszy t i um ieszczać 
w nim inspirujące artyku ły  (w ystarczy dow olnie zaczerpnięty z jakiegokolw iek pism a 
kobiecego, obaw iam  się, że mój też się kwalifikuje), zdjęcia modelek - na w iększości 
blogów króluje K ate M oss, w raz z krótkim  przeglądem  w ygłodzonych gw iazd ekranu. 
Do zeszytu  m ożna w kleić tabele kaloryczne i listę dozwolonych, n ietuczących potraw  
[...]. N a koniec dnia dobrze robi podliczenie bilansu kalorii w chłoniętych i spalonych, 
zaleca się, żeby ich stosunek w ynosił przynajm niej 1:2. Z am iast zeszy tu  m ożna pro­
w adzić blog, co daje w sparcie w  nierównej w'alce i dostarcza ogrom ną ilość th inspira- 
cji w postaci kom entarzy pojawiających się w internetow ym  dzienniku”.

S taro ść
O ile tem atyka psychologiczna (oczyw iście w form ie popularnej, by nie pow iedzieć 

populistycznej) pojawia się w  prasie kobiecej dosyć często, o tyle starość w ydaje się 
„tem atem  tabu”. D latego też pozwolę sobie zacytow ać fragm ent tekstu, k tóry  traktuje 
o starości, jednocześn ie podkreślając, iż chociaż procenty są bezw zględne i w ykazują, 
że na tle innych tem atów  starość m a w  „Z adrze” znaczenie m arginalne, jed n ak  tem at 
ten zajął 7 stron pism a i pojaw ił się w trzech w ypow iedziach, z których każda liczyła 
więcej n iż półtorej strony, co wobec panującej w prasie kobiecej „zm ow y m ilczenia” 
je st jednak  w arte odnotow ania. O starości pisze m.in. A nna Kohli w artykule publi­
cystycznym  Zegary za okno! [Z.l/1999]: „Tik, tak, tik, tak: ju ż  po czterdziestce , życie 
erotyczne pow inno niedługo zw iędnąć i sczeznąć, wielcy kreatorzy m ody odw racają 
się ode m nie z obrzydzeniem , kariery  ju ż  i tak  nie zrobię, przegapiłam  w szystko, za 
późno, za późno...N ie m a co się szarpać, ju ż  się niczego nie osiągnie, w ystarczy  tylko 
przeczekać i w m iędzyczasie może zrobić parę obiadów, przesadzić parę roślinek, po-
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głaskać kota, w ypraw ić przyjęcie, w ypić butelkę wina... [...] A czasam i wcale nie je st 
za późno, w prost przeciw nie, dziecko m ożna mieć grubo po trzydziestce albo i na po­
czątku czterdziestk i, w ie lk ą  m iłość m ożna spotkać po pięćdziesiątce, w spaniały  seks 
m ożna m ieć i koło sześćdziesiątki. [...] W arto posłuchać, co mówi na ten tem at Carla 
G. w książce Renaty D aim ler pt. „Utajone żądze” : „N ie jestem  ładna, ale mam coś, co 
się kiedyś nazyw ało  sex-appealem  [...] M im o tego o prawdziwej nam iętności nie m ia­
łam pojęcia do 63 roku życia [...] C ztery  m iesiące po śmierci m ęża spotkałam  JEGO. 
To je s t m oja w ielka m iłość. M ężczyzna, z k tórym  w w ieku 63 lat przeżyłam  pierw szy 
orgazm !” W tej samej książce zw ierza się Ruth: „D opiero w w ieku 54 lat zdobyłam 
zawód. Przedtem  byłam 20 lat gosposią domową. Przy dwójce m ałych dzieci, ze sta­
rym  dziadkiem  i z m ężem , który naw et krom ki chleba nie um iał sam posm arow ać”. 
Ruth rozw iodła się z m ężem , który nie zgadzał się na podjęcie przez n ią  pracy zaw o­
dowej i zajęła się w  końcu sobą. Późno, dosyć późno, ale okazuje się, że nie za późno. 
Z ostał jeszcze czas na cieszenie się u rodą  życia, m ężczyznam i, seksem i wolnością. 
[...] Fem inistki lat siedem dziesiątych w chodzą w w iek zwany kiedyś w W arszawie 
trolejbusow ym  (ciekawe, że to określenie zarezerw ow ane było tylko i w yłącznie dla 
kobiet) i chcąc nie chcąc m uszą się zabrać za analizę zjaw iska starzenia się z per­
spektyw y fem inistycznej. N am nożyło się nam ostatnio dużo prac na ten temat: Betty 
Friedan The Founlain of Age, G erm aine G reer Change, E rica Jong Fear of Fifty... 
M ożna oczekiw ać, że przybędzie ich jeszcze więcej i że niektóre będą m iały rewolu­
cyjny wydźwdęk, kobiety przyzw yczajone do kw estionow ania ustalonego porządku 
społecznego nie zrezygnują z tego i na przyszłość. Trudno sobie wyobrazić, że skrom ­
nie u su n ą  się w cień, ow iną się w praktyczne, zgrzebne giezła i z pokorą w yrzekną się 
przyjem ności cielesnych. [...] A m nie najbardziej przekonały reakcje młodych ludzi na 
w italność i pasję życia w ym ienionej tu Lotti Huber: jeżeli tak  m a w yglądać starość, 
to nie m am y nic przeciw ko temu. M oże o to w łaśnie chodzi - o mniej strachu, mniej 
pośpiechu, mniej natrętn ie tykających zegarków.”

Pomijając bijący z tekstu hurraoptymizm, a także podstawową różnicę pomiędzy 
sześćdziesięcioletnimi kobietami w Stanach Zjednoczonych i w Polsce, którą najłatwiej 
zm ierzyć ilością zer na koncie (a raczej na odcinku z poczty przyniesionym przez listono­
sza), muszę przyznać, że i ja  niecierpliwie czekam na dalsze analizy starości z perspekty­
wy feministycznej, a także na poważne podjęcie tego tematu przez prasę kobiecą.

C o dz ienne  obow iązk i
K ategoria „codzienne obow iązki” stanowi zaledwie 1% zaw artości „Z adry” i skła­

da się z  dwóch podkategorii: sprzątanie oraz gotowanie (kulinaria), które zajm ują od­
pow iednio 0,2%  oraz 0,8%. Cała kategoria obejmuje 12,5 strony. Szczegółowe dane 
na jej tem at zaw iera tabela 4.
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Codzienne obowiązki Ilość stron Procent

Sprzątanie 3 0.2%

Gotowanie / kulinaria 9,5 0,8%

Łącznie 12.5 1%

Tabela 4. Codzienne obowiązki (100%=1252 strony)

Sprzątanie
Ciekaw ą analizę sprzątania, jako  elem entu „codziennego krzątactw a”, jednego 

z „okruchów  codzienności’", znajdziem y w opisie w ystaw y niem ieckich artystek, 
opracow anym  przez Sław om irę W alczew ską i zatytułow anym  Obrazki sprzątania 
[Z. 5/2000; 17-18]: „Sprzątanie je s t czynnośc ią  tak  podstaw ow ą i zw yczajną, że aż 
niezauw ażalną. Dopóki żyjem y, sprzątam y. [...] Próżno by szukać w podręcznikach 
w iedzy o tym , jak  się w yciera podłogę. N ik t też takiej w iedzy nie szuka w książkach. 
Jakoś to w iadom o [...]. Z badania logistyki sprzątania podjęły się dwie kobiety, Doris 
M üller i Carla Stahl, a w ynik i swojej pracy przedstaw iły  organizując w 1998 roku w 
Saarbrücken wystawę. [...] Przy sprzątan iu  pani S. staw ia na ścierki baw ełniane, tak 
się nauczyła od swojej matki. U w aża, że daw niej ścierki m usiały długo służyć, pod­
czas gdy dziś ścierek nie brakuje. [...] Pani B. nauczyła się sprzątać od swojej matki. 
Choć uw aża, że sprzątanie je st dzisiaj łatw iejsze ze względu na użycie środków  che­
m icznych, woli tradycyjne środki i metody, ja k  przy myciu okien: dużo wody, gazety i 
polerow ać m ocno przyciskając. [...] Jako kobieta pracująca zawodowo i w ychow ująca 
sam odzielnie dziecko, pani B. w ykonuje prace dom owe wtedy, gdy m a na to czas. [...] 
przeciętnie sprząta raz na tydzień [...]. Pani Z. nie lubi sprzątać, ale bardzo lubi gdy 
je s t w szędzie czysto. [...] Przy sprzątan iu  przechodzą jej przez głowę różne myśli. 
S lucha m uzyki, robi sobie przerw y. [...] Pani S. mówi o sobie, że sprząta nałogowo i 
to j ą  m ęczy [...]. Od lat stara się w yzw olić z tego nałogu i „czasem  coś zostaw ić” [...]. 
S przątania nauczyła się w szkole k lasztornej [...].”

Sprzątanie m oże być także tem atem  kobiecej sztuki, jak  to ma m iejsce w szkicu 
Izabeli Kowalczyk Artystka i krzątactwo [Z. 2/2000; 50-51]: „Jeden z ostatnich per­
form ance M arii P inińskiej-B ereś nosi! ty tu ł „K obieta z drabiną”. Prezentow any był w 
1995 roku podczas Pokazów A rtystycznych odbyw ających się w poznańskiej galerii 
Fractale. A rtystka w białym  stroju i słom kow ym  kapeluszu na głowie przechadzała 
się z d rew nianą drab iną i ponad dw um etrow ą m iotłą po w ielkiej sali klubu, gdzie 
m ieściła się galeria. Do drabiny i m iotły  przyczepione były różowe w stążki, szmatki. 
Co robiła artystka? Po prostu sprzątała. Z am iatała kurz, w ym iatała z trudno  dostęp­
nych kątów pajęczynę, zm iatała okruszk i spod nóg w idow ni. K rzątała się z  m iotłą i 
drabiną, czyniąc z banalnej czynności sprzątania tem at swej sztuki. K rzątactw o to 
w edług Jolanty Brach-Czainy sposób naszego bycia w codzienności, codzienność to z 
kolei podstaw a naszego istnienia [...]. K rzątactw o to w ykonyw ane codziennie czynno-
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ści. w ydaw ałoby się nieważne, nieistotne, n iem al niezauw ażalne. I należałoby dodać 
- w ykonyw ane przew ażnie przez kobiety. K obieca codzienność to w łaśnie sprząta­
nie, przygotow yw anie jedzenia, nakryw anie do sto łu , sprzątanie, zbieranie brudnych 
naczyń, zm ywanie, sprzątanie itd. C zynności te w ydają się przynależeć do św iata 
kobiety, do św iata pryw atności, tak jak  róż - kolor przypisany nam od urodzenia, 
który stał się też kolorem sztandarow ym  działań  artystycznych M arii Pinińskiej. [...] 
Jej artystyczny fem inizm  pow stał [...] z buntu  przeciw  ograniczeniom  zw iązanym  z 
tym  ścisłym  podziałem  płci, gdzie kobiecie przypisane są  tak ie czynności, jak  pranie, 
sprzątanie, gotowanie, gdzie jej ciało liczy się o tyle, o ile spełn ia w arunki bycia sek­
sualnym  obiektem  [...].”

G otow ań  ie /k u lin a ria
O tym , że na tem at gotow ania m ożna pisać inaczej, n iż tylko podając przepisy na 

„prosię nadziew ane boczkiem ” 10 tuż obok przepisów  na dietę sto kalorii, św iadczy 
w łaśnie przykład „Z adry”. Lepienie pierogów m oże się okazać pretekstem  do snucia 
filozoficznych rozw ażań  na tem at p o dzia łu  obow iązków  o raz  do p rzep row adzen ia  
genderow ej ana lizy  ludowej p iosenki o M aryn ie . Tak, ja k  to  zap rezen tow ała  Arna 
H ojden w artyku le  O Marynie i pierogach [Z. 20/2004; 19-20]: „C iasto  do p ie ro ­
gów  z ow ocam i pow inno  być lekkie, c ien iu tk ie  i delikatne. No, niech tam , zd radzę  
tę ta jem nicę... Z am iast ja jk a  trzeba dodać do c ia s ta  olej (dw ie łyżk i sto łow e oleju 
na pół k ilo  m ąki i szk lan k a  sto łow a wody. [...] O w oce pow inny  być posypane 
cuk rem  i -  tu  kolejne w tajem niczen ie  -  ta r tą  b u łk ą  [...]. T arta  bu łka  w ch łan ia  
n ad m iar soku, co podczas go tow ania zapob iega  p rzek sz ta łcan iu  się pierogów  w 
n ap e łn ione  p łynem  balony. [...] W łaśn ie -  pośp iew ać przy  robocie to rzecz m ila i 
po ży teczna . O czym  by tu? O czyw iście, o M ary n ie , co to  gotow ać pierogów  nie 
ch c ia ła  [...]. W dziec iństw ie , jed ząc  pierog i, częs to  m yślałam  o n ieszczęsnej M a­
ryn ie . D laczego Jasiek  tak się upiera p rzy  tych pierogach? N ie m oże zjeść czegoś 
innego? P rzec ież  zdobyw anie tych w szystk ich  ing red iencji zajm uje mu ty le czasu  i 
en erg ii, że zdąży łby  zjeść  k ilk a  posiłków  i k ilk a  razy  zg łodnieć . A je ś li tak  bardzo  
lubi p ie rog i, to czem u sam ich nie zrobi? [...] O tóż p io senka o M ary n ie  należy  do 
g a tu n k u  ustnej lite ra tu ry  edukacyjnej. [...] J a k ą  zatem  naukę niesie p io senka o M a­
ryn ie?  U stanaw ia w y raźn ie  i jed n o zn aczn ie  re lacje  w ładzy  i podpo rządkow an ia  w 
m ałżeństw ie . Jasiek  zdobyw a żyw ność -  to je s t ro la  m ężczyzny. On kon tak tu je  się 
ze św ia tem  zew nętrznym , w szystko za ła tw ia , kob ie ta  się o to nie m usi troszczyć , 
nie m usi naw et w iedzieć, ja k  i gdzie to się robi. [...] Ale nie m a nic „za  f ra je r”. 
Ż ona też m a sw oje „obow iązk i”. Jaśkow i w cale nie chodzi o pierogi -  chodzi o 
w yegzekw ow anie  sw ojej w oli [...].”

Określenie Kingi Dunin, Felieton specjalny „Cip", W: K. Dunin, Czego chcecie ode mnie „Wysokie 
Obcasy”, W arszawa 2002, s. 7.
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Być może tekst ten nie je st szczególnie odkryw czy (poza „trickam i” z olejem i buł­
k ą ta rtą  m a się rozum ieć), a jed n ak  je s t to jeden ze sposobów obnażania dom inującego 
dyskursu ku ltu ry  patriarchálnej. Podobne analizy, na co w arto  zw rócić uwagę, po­
siadają także znam iona poszukiw ania „kobiecych przestrzeni” w kulturze, kobiecych 
rytuałów , dow artościow yw ania czynności zw ykłych i codziennych, które są  udziałem  
m ilionów  kobiet.

Moda i uroda
M oda i uroda stanow ią stałe i nieodłączne tem aty pism kobiecych. W „Z adrze” 

obecne są  w sposób m arginalny, stanow ią bowiem łącznie 0,9% zaw artości. Rów nież 
sam a realizacja owych w ątków  tem atycznych odbiega od schematów znanych z ko­
biecych periodyków. M ożna mówić o kontestacji w  tym  w zględzie - nie tylko samych 
pism kształtujących w zory „praw dziw ie kobiecego” w yglądu, ale także całej kultury  
(masowej i patriarchálnej), k tóra czyni z kobiet „obiekty do podobania się”. Rozkład 
w yników  pom iaru w tej kategorii ilustruje tabela 5.

Moda i uroda Ilość stron Procent

Moda 4 0,3%

Uroda 8 0,6%

Łącznie 12 0,9%

Tabela 5. Moda i uroda (100%=1252 strony)

Moda
W ypow iedzi zakw alifikow ane do tej podkategorii pojawiły się na łam ach „Z ad ry ” 

dw ukrotnie, co ciekawe, jedynie w pierw szych dwóch num erach pisma. W num erze 
1/1999 [52-53] w osobnej rubryce „m oda” um ieszczonej na końcu num eru ukazał się 
przedruk  z pism a „D ziennik  Mód Paryskich” z 1845 roku (!), z zachow aną pisow­
n ią  oryginału: „Wiele nowości w tym  m iesiącu zapow iadają dzienniki paryzkie. O 
ile uważamy, że kaszm iry  na suknie będą m odną tkaniną, k tó rą  nieco chłodniejsze 
dnie bardziej upow szechnią; kapelusze będą w iększe i nietyle w przodzie podcięte 
i ju ż  więcej prostych rondek w idzieć się nie daje; zasłony są  zaw sze m odne, noszą 
je  rozm aite, koronkowe strojniejsze, i z tiulu illusion z szerokim  obrąbkiem  w stążką 
przewleczonym  [...] w tym  miejscu równej przezorności jak  na w iosnę używ ać trzeba, 
aby się bez zasłony na w alne pow ietrze nie w ystaw iać

Trudno o bardziej dosadny kom entarz do przelotności mód, um ow ności kanonów  
i trendów  obow iązujących w danym  sezonie. M ożna by się zastanow ić, czy nasze 
w nuczki będą z podobnym  zdziw ieniem  połączonym  z rozbawieniem  (ale i znuże­
niem) czytać dzisiejsze teksty o modzie, zam ieszczane w kobiecych m agazynach?
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Po raz drugi (i jak  dotąd ostatni) tem at mody, (ale i kobiecości) pojawia się w  opo­
w iadaniu  Olgi Tokarczuk, zatytułow anym  Przymiarki [Z. 2/2000; 48-49]: „Szpilki 
mojej m am y - stały na półce w sieni. Szczególnie jedne z nich były piękne. Nie zrobio­
no ich ze skóry, te były z czarnej koronki. Pierw szy raz zrozum iałam , że but może być 
piękny i zdziw iło m nie to. M yślałam , że piękne rzeczy są  do stania, do oglądania, że 
p iękna rzecz musi być bezrobotna. [...] A szpilki zakładała m am a na nogi i szła w nich 
w świat. W racały zm ęczone. Z niepokojem patrzyłam , że w ychodzenie je  postarza. 
K oronka zm echaciła się po bokach i daw ała się w ypychać przez duży palec. W  końcu 
chyba przestały  byś m odne, bo m am a dała im spokój. [...] M am a zabierała m nie do 
swojej krawcowej. [...] pozw alała mi w ybierać [...] kaw ałki brokatu, tiulu i szyfonu; 
paski misia, najjaskraw sze szm atki kretonu. Te kaw ałeczki obiecyw ały jak ieś w iększe 
fascynujące całości, stroje niew yobrażalne. M oże nawet zapow iadały krynolinę. [...] 
Padały piękne słowa, kto wie czy nie piękniejsze niż ich realizacja: dekolt w karo, ra- 
glanow y rękaw, długość trzy  czw arte, kontrafałda. [...] Iść razem  z m oją m amę za rękę, 
w takich samych kolorach. M ieć udział w jej kobiecości, w jej pudrow ym  zapachu, 
w jej lekkim  kroku. 1 jeszcze - żeby m ieć na nogach jej szpilki i znaczyć św iat tym  
kobiecym  piętnem - śladem obcasów. Pam iętać o peruce, nigdy o niej nie zapom nieć, 
przecież od niej się w szystko zaczyna. K ołysać się we własnej m iłości do siebie, obda­
rzać się sam ą zachw ytem . Lecz pierw szy prezent od niej, jak i zapam iętałam  - to była 
piżam a. P iżam a znaczyła, że m am a zna m oją tajem nicę. W ykąpana, w takiej piżam ie 
i bez peruki, tylko ze sczesanym i na bok krótkim i włosami, znow u byłam m ałądziew - 
czynką, nawet nie dziew czynką - dzieckiem . Moja m am a, ja k  królowa, daw ała mi 
nadzieję, ale znała prawdę. Kobiecość je s t w istocie przebieraniem  się.”

U roda
Temat urody pojawia się tylko w jednym  num erze „Z adry” w postaci dwóch arty ­

kułów, um ieszczonych w dziale o znam iennym  tytule „U rrroda” P ierw szy to spra­
w ozdanie z pobytu w spa, czyli w ośrodku odnow y biologicznej, zatytułow ane Malo­
wanie paznokci boli [Z. 16-17/2003; 22-24]. Autorka podsum ow uje pobyt w ośrodku 
następującym  zdaniem : „G ranica tego, ile kobieta może w ycierpieć za cenę urody jest 
w ięc bardzo ruchom a”.

D ruga w ypow iedź je s t spraw ozdaniem  z perform ance, które jego uczestniczki 
nazwały Warsztatami z urody [Z. 16-17/2003; 25-29]: „W kolorowych czasopism ach 
kobiety pokazane są  jako  te, które m uszą zostać poddane rozlicznym  zabiegom kos­
m etycznym  po to, żeby być (w rzeczyw istości nie je st to stan, lecz n ieustanny proces) 
norm alnym i i naturalnym i. Zaczęłyśmy zastanaw iać się, jak  to rozw iązać technicznie. 
Postanow iłyśm y, że pew nego dnia [...] spotkam y się i zrobim y sobie tak ą  sesję, że 
przejdziem y tę kobiecą„drogę przez mękę” i uw iecznim y poszczególne fazy staw ania 
się „sobą” - od stanu, w jak im  funkcjonujem y na co dzień, do stanu, w którym  mo-
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głybyśm y „się pokazać” w miejscu publicznym  (lub zaprezentow ać na lam ach pism 
kobiecych). N a razie w szystko było bardzo mgliste. Tak czy inaczej, zdecydowałyśmy 
zastosow ać się do zaleceń typu: „zarezerw uj sobie cały dzień dla siebie i udaj się 
na farm ę piękności”. [...] K iedy część grupy rozw ażała zagadnienia techniczne, Olga 
w padła na przew rotny pomysł przeprow adzenia kolektyw nej depilacji - co przywo­
dziło na myśl daw ne wspólnotowe działan ia kobiet typu „darcie pierza”. Już oczy­
m a w yobraźni w idziałam  w ielką balię, nad k tó rą  siedzą m łode kobiety i do której 
w rzucają w yrw ane p incetą lub woskiem wioski porastające ich łydki. W idziałam , jak  
krzyw iąc się z  bólu śpiew ają ludowe przyśpiewki... Pomysł grupowej depilacji pod­
chw yciły inne dziewczyny. Był zaskakujący, zabawny i w yraźnie trąc ił absurdem. 
[...] W reszcie Justyna zaniepokoiła się pew ną kw estią, k tóra okazała się przełom ow a 
w naszym  nam yśle nad krytyczno-ironicznym  odczytyw aniem  dyskursu piękna jako 
dyskursu norm alizacji w pism ach kobiecych. „A le jak  to m a w yglądać? To my, takie 
norm alne (tu: codzienne) m am y się stać takie nienorm alne (tu: um alow ane, uszyko­
wane)?” Dla nas jej pytania były jak  epokowe odkrycie: takie jak  jesteśm y, jesteśm y 
norm alne (już  gotowe, skończone, piękne), a w szystkie te planowane zabiegi przem ie­
n ią  nas w kogoś innego, nie będziem y sobą, będziem y nienorm alne [...]”.

R elacje ro d z in n e
K ategoria ta  stanowi łącznie 4,7% zaw artości fem inistycznego kw arta ln ika (choć 

podobno fem inistki są  największym  w rogiem  rodziny). Na relacje rodzinne składają 
się następujące w ątki tem atyczne: m acierzyństw o i w ychow yw anie dzieci (2,9%). re­
lacje córki z m a tk ą (0,7%), relacje córki z ojcem (0,6%) oraz relacje rodzinne rozum ia­
ne ogólnie (0,6%). Dane te ilustruje tabela 6.

R elacje rod zin n e Ilość stron Procent

M acierzyństwo, wychowywanie dzieci 36 2,9%

Relacje córki z matką 9 0,7%

Relacje córki z ojcem 5.5 0,5%

Relacje rodzinne - ogólnie 8 0,6%

Łącznie 58,5 4,7%

Tabela 6 Relacje rodzinne (100%=I252 strony)

M acierzyństw o/w ychow yw anie  dzieci
M acierzyństw o oraz w ychow yw anie dzieci stanow ią niew ątpliw ie najw ażniejszy 

aspekt relacji rodzinnych prezentow anych w „Z adrze”. W  przeciw ieństw ie do arty ­
kułów  w pism ach kobiecych, matki (w większości nazyw ające siebie fem inistkam i), 
dzieląc się swoimi dośw iadczeniam i w zw iązku z tym  tem atem , nie g loryfiku ją go,
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ale pokazują zarów no jasne, jak  i ciem ne strony m acierzyństw a. Co więcej, pokazują 
także bariery, które w yrasta ją  przed kobietą, gdy ta  zdecyduje się łączyć m acierzyń­
stw o z ak tyw nym  udziałem  w życiu społecznym  czy zaw odowym . Część tych barier 
opisuje Izabela K aluta w artykule To ja, mama [Z. 8-9/ 2001; 16-17]: „To ja , mama. 
M am synka, m a na imię Antek. Żyjemy w pew nym  m ieście na planecie ziem ia, w 
św iecie pełnym  dzieci i ich mam. Nie m iałam  pojęcia, że je s t nas tak dużo. W iedzia­
łam , że trochę nas jest, ale żeby aż tak? M am a Ela m a dwoje dzieci, m am a M agda też 
dwoje, a m am a K asia nawet trójkę ma. Ale to mamy, które znam. Potem, w  przed­
szkolu i w przychodni, na spacerach, w ogrodach, spotkałam  nowe mamy, których 
imion nigdy pew nie nie poznam : są  dla m nie m am am i Ani, Zosi, Pauliny, Ł ukaszka, 
A d asia i Piotrusia. I ja  też jestem  tylko czyjąś m am ą dla tych mam. [...] Lubiłam być w 
ciąży. Czuć, jak  rośnie mój brzuch, jak  rośnie we m nie nowy człowiek, jak  przew raca 
się we m nie i w szystko porusza. M yślałam , że na bycie m am ąjestem  gotowa. [...] A 
potem go urodziłam  i nagle znalazłam  się w innym świecie, podobnym  w praw dzie do 
tego, który dobrze znam. Lecz podzielonym  na tych, którzy m ają dzieci i tych, którzy 
nie. Tych, którzy lubią dzieci i tych, którzy nie. K tórzy rozum ieją, że pracę muszę 
kończyć o czw artej, bo przedszkole zam ykają o w pół do piątej, i tych, k tórzy nie. 
K tórzy w zruszają się łzam i maluszków, ich radościam i i sukcesam i, i tych, k tórzy nie. 
M iędzy tym i dw om a nacjam i przew ażnie panuje pokój, ale gdy w m iejsce odw iedzane 
głów nie przez dorosłych przychodzi dziecko, słychać jak  linia frontu niebezpiecz­
nie się zbliża. Bo tam, gdzie pojaw iają się dzieci, coś nagle n iespodziew anie znika. 
Dziecko na poważnej konferencji jej pow adze ubliża. Restauracji ujmuje elegancji, 
pracy prestiżu, a kaw iarni pozorów prawdziwego życia. [...] ja  daw na, przynależąca 
do plem ienia bezdzietnych, obdarow ana naddatkiem  w postaci mojego potom ka, nag­
le zaczęłam  się czuć jak  kosm itka. Jako UFO dla w iększości dziw adłem  się stałam. 
K iedy gdzieś przychodziłam  (z dzieckiem ) i pytałam  - czytaliście to? co sądzicie o? 
- patrzyli na mnie, jakby  to było niemożliwe, żebym o czym ś innym  poza dzieckiem  
myślała. [...] Teraz, kiedy dziecko podrosło [...] przybyszem  z innej planety wcale być 
nie przestałam . Tylko ujawnia się to w innych miejscach, w innych publicznych roz­
mowach - w śród mam. M yślę wtedy, że mamy innych dzieci są  inne. Swoimi dzieć­
mi najczęściej zachw ycone, uśm iechnięte i silne, szczęśliwe. A ja  nie. Często bywam 
przybita, często rozdrażniona i cały czas mająca do siebie żal. O to, że nie jestem  
dobrą matką. Choć tak bardzo się staram! (I dlaczego one takie są!) Choć czytałam , że 
w cale nie trzeba być „dobrą m atką”, że w ystarczy być m other good enough. Oficjalny 
dyskurs m acierzyństw a jest albo pom patyczny (chodzi przecież o przyszłość Polski, 
Ludzkości. Świata!), albo lukrow o-cukierkow y (tak kocham moje m aleństw o, takie 
m a śliczne paluszki, takie m a m ądre oczka, czyż nie je st słodkie?). [...] W  mojej małej 
rodzinie ciągle zdarzają się jak ieś  drobne katastrofy, ciągle coś byw a nie tak. Skarpet­
ki nie do pary, nie przyniesione kredki, zbagatelizow any ból gardła, spóźniona w izy ta
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u dentysty, nie zapłacona składka. Kto nie dopatrzył i nie dopilnow ał? O czyw iście 
ja , podręczna pam ięć mojego dziecka, niedobra matka. [...] M oże też w mówieniu o 
m acierzyństw ie coś się w końcu zm ienia? I nawet ja , niedoskonała, będę m ogła bez 
w yw oływ ania zbędnego zdziw ienia powiedzieć: w ychow yw anie dzieci nie je s t łatwe 
i proste. Czasem  ponosi m nie i krzyczę. Czasam i za bardzo się złoszczę. Ale cieszę 
się, bardzo, że m am  synka, cudow nego gadułę, zachw ycają istotę. Pomimo w szystko 
fajnie je st m ieć dzieci, naprawdę. Bo dziecko w szystko zm ienia.”

Jednocześnie w tym  sam ym  num erze pisma, w rubryce zatytułow anej „K obiety 
i dzieci”, obok czterech artykułów  na tem at m acierzyństw a i w ychow yw ania dzieci 
pisanych przez m am y-fem inistki, pojawił się zapis debaty, w której kobiety „bezdziet­
ne z w yboru” przedstaw iają swój punkt w idzenia oraz tłum aczą sw oją niechęć do 
roli matki. D ebata nosi ty tu ł Wolność od dziecka [Z. 8-9; 31-32] i stanowi niejako 
kontrapunkt d la uprzednich w ypow iedzi, potw ierdzając dbałość „Z adry” o różnorod­
ność prezentow anych na jej łam ach opinii: „W języku  polskim  słowo „bezdzietny” 
oznacza brak, człow ieka „bez” czegoś, pozbaw ionego czegoś/kogoś. W języku  angiel­
skim  słowo „childfree” oznacza „wolność od”, konkretnie od dziecka. My czujemy 
się „childfree”, natom iast otoczenie postrzega nas jako  ,,bezdzietne”.[...] Bezdzietność 
w naszym  przypadku nie je st jednorazow ym  kaprysem  -  to skutek określonego stylu 
życia, charak teru , św iatopoglądu. Nie je s t też tak, że nie chcem y m ieć dzieci dlatego, 
że pośw ięcam y się karierze czy jesteśm y skrajnym i e g o is tk a m i-n ie  planujem y dzieci 
tak samo, jak  podróży na M arsa -  leży to poza naszą sferą zainteresow ań [...]. Nikom u 
do głow y jakoś nie przyjdzie, że są  ludzie, do których i my się zaliczam y, nie mający 
potrzeby spłodzenia potom ka. N ie czują potrzeby [...] zrozum ienia zjaw iska miłości 
m acierzyńskiej, zachw ycenia się now orodkiem , czy stw orzenia istoty, k tó rą  m ożna 
obdarzyć uczuciem . Nie m ają pow inności czy woli rozm nażania się. S ą ludzie, którym  
do szczęścia nie brakuje w łasnego dziecka. I nie zam ierzają eksperym entow ać z w łas­
nym ciałem  i cudzym , nowym  życiem, żeby zobaczyć jak  to je s t [...].”

R elacje có rk i z ojcem
Podkategoria ta, choć nieliczna (0,5%), je s t na tyle ciekaw a i niespotykana, iż w arto 

przytoczyć fragm ent artyku łu  M agdaleny Fręś Jaki ojciec, taka córka? [Z. 15/2003; 
11-13], pośw ieconego relacjom  pom iędzy ojcami a córkami: „B ez w ątpienia, ojciec 
(czy ktoś, kto spełnia jego funkcję) je st najw ażniejszym  m ężczyzną w życiu każdej 
dziew czynki. M a on ogrom ny w pływ  na kształtow anie się jej obrazu siebie i w łasnego 
ciała, je j seksualności o raz zw iązków  z innym i m ężczyznam i. [...] Jednym  z zadań 
ojca je s t przygotow ania swojej córki do pełnienia określonych funkcji (m iędzy in­
nym i dobrej żony). P ragnie on społecznej akceptacji swoich dzieci [...]. posiadanie 
atrakcyjnej córki (z „pieczątką” swojego nazw iska) je st źródłem  dum y ojca. Społeczna 
akceptacja często oznacza dostosow anie się do pow szechnie przyjętych standardów
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atrakcyjności -  nie dziw i więc, że ojcowie m ogą nam aw iać swoje córki do strojenia 
się czy zrzucenia wagi. [...] pow szechny pęd do odchudzania się czy upraw iania ćw i­
czeń fizycznych jest sym ptom em  kultury, w której ży ją  przecież i ojcowie, i córki. [...] 
N astolatka [...], kształtu jąca sw oją osobowość równolegle z rozw ijającym  się ciałem  i 
uzyskująca w ygląd modelki -  w idzi nie tylko błysk satysfakcji w  oku ojca, ale także 
uczy się m ierzyć sw oją w artość w łasnym  w yglądem . [...] C órka szybko uczy się, że 
je j atrakcyjność je st m iarą  jej w artości. Ta atrakcyjność je st seksualna. [...] w okresie 
dojrzew ania, w  jej życie w kracza ojciec rygorystyczny. Rozw ijająca się seksualność 
musi być pod kontrolą. Córka, k tóra w ystroiła się na im prezę i św ietnie się bawiła, 
po czym  w raca do domu zbyt późno, czasam i słyszy, że je s t dziw ką, puszczalską [...]. 
Aby uw olnić się spod w ładzy spojrzenia i glosu ojca, który kształtu je życie córki, 
pierw szym  krokiem  jest otw arcie swoich własnych oczu [...]”.

Relacje partnerskie
Relacje partnerskie i uczuciowe stanow ią łącznie 1% zaw artości „Z ad ry”, z czego 

0.4%  stanow ią relacje uczuciowe hom oseksualne. Dane na tem at relacji uczuciowych 
pokazuje tabela 7.

R e la c je  p a r tn e r s k i e Ilość stron Procent

Ogólnie 7 0,6%

Relacje homoseksualne 5,5 0,4%

Łącznie 12,5 1%

Tabela 7. Relacje partnerskie (100%=1252 strony)

Relacje uczuciowe homoseksualne
C hociaż relacje uczuciowe hom oseksualne stanow ią zaledw ie 0,4% w szystkich 

tem atów  „Z adry” (treści te zajm ują 5,5 strony), w arto jednak  odnotow ać, iż osoby 
hom oseksualne pokazyw ane są w  piśm ie nie tylko jako  m niejszość, dyskrym inow ana 
i w alcząca o prawa obyw atelskie na równi z heteroseksualną w iększością, ale także 
jak o  „zw ykli ludzie”, borykający się z problem am i uczuciow ym i, poszukujący part­
nerów lub żyjący w zw iązkach uczuciowych, cierpiący z powodu straty, bądź też zd ra­
dy, kochający swoje (lub swoich partnerek/partnerów ) dzieci. W taki sposób opisuje 
swój zw iązek Bożena Zdaniuk w artykule Trudniej, ale ciekawiej, k tóry mówi także 
o m acierzyństw ie [Z. 8-9/2001; 29-30]: „Gdy N ina m iała trzy  i pół roku, w moim 
życiu pojaw iła się Susan. Był to mój pierw szy pow ażny zw iązek m iłosny z kobietą. 
O d razu w iedziałyśm y, że to coś większego. Z aczęłyśm y spotykać się prawie natych­
m iast po poznaniu się. Byłam szczęśliwa - po raz pierw szy tak naprawdę zakochana, 
z w zajem nością i z pełną jasnością  tego co czuję. Był to też pierw szy raz w m ym  ży-



130 Anna Piwowarska

ciu, kiedy mogłam  czuć praw dziw ą m iłość i cieszyć się n ią  bez poczucia winy. Susan 
w iedziała ja k  podejść do dziecka. G dy po raz pierw szy przyszła nas odw iedzić [...], 
przyniosła ze sobą m ały prezent dla Niny, a następnie spędziła b itą  godzinę całkow i­
cie skoncentrow ana na mojej córce. [...] Susan zam ieszkała z nam i gdy N ina m iała 4 
lata i z czasem  stała się kim ś w rodzaju bliskiej cioci, bądź macochy. [...] N ie obyło się 
bez konfliktów. W parach hom oseksualnych istnieje sw oboda w y tw arzan ia  nowych 
schem atów  zw iązku , ale z tą  sw obodą łączy się rów nież brak ustalonych ról. [...] My 
m usiałyśm y w ym yślać i negocjować nasze role praktycznie na co dzień. [...] Po pięciu 
latach mój zw iązek miłosny z Susan rozpadł się. [...] Pom ału daw na m iłość zam ieniała 
się w przyjaźń. Łatwo nie było, ale chęć podtrzym ania więzi m iedzy Susan a N iną do­
daw ała nam energii by pracować nad m etam orfozą zw iązku. [...] Ja mam m ieszkanie 
na górze, ona na dole, jak  Paweł i Gaweł. [...] Gdy N ina nie znajduje nic porządnego 
w naszej lodowce, schodzi na dół i spraw dza co m a do zaoferowania lodów ka Susan. 
G dy Susan m a atak głodu kofeinowego, w spina się do nas, bo mam ekspres do kawy. 
Tak jak  w rodzinie. Typowo i nie typowo. Jest poczucie bliskości i bezpieczeństw a, 
ale dla rodzin takich jak  nasza nie m a uznania prawnego bądź społecznego. Wiec 
w szystko zależy od nas. Jest trudniej, ale ciekawiej.”

P odsum ow anie
Tem aty określane jako  „kobiece” pojaw iają się w „Z adrze” sporadycznie i najczęś­

ciej jednorazow o, co tłum aczy poniekąd niew ielkie rozm iary om aw ianego działu, 
które przekładają się na niew ielkie rozm iary poszczególnych kategorii i podkatego- 
rii. P rzy tym , a rty k u ły  porusza jące tem aty  „kob iece” nie p rzy b ie ra ją  raczej form y 
porad (poza tym i z kategorii zdrow ie i g inekologia). N ajczęściej s ta n o w ią  punk t 
w y jśc ia  do rozw ażań  na tem at spo łecznych  ról, stereotypów , obow iązu jących  
kanonów  (zachow ań, w yglądu), co p rzypom ina  n ieco spo jrzen ie o b se rw ato ra  z 
zew n ątrz , w noszące św ieżość o raz  zdz iw ien ie  połączone z poszu k iw an iem  o d p o ­
w iedzi na py tan ia: d laczego  tak, d laczego  nie inaczej, czy  zaw sze tak  było, czy 
m ożna lub czy  należy  próbow ać to zm ienić?

Ten odm ienny sposób podejm ow ania tem atów  takich jak  uroda, m acierzyństw o  
czy relacje uczuciow e, pokazuje, iż nawet na tem aty  stereotypow o uznaw ane za „ko ­
biece” m ożna pisać z pow agą i bez infantylizacji. Sam fakt, iż w piśm ie fem in istycz­
nym  dziesią tą  część zaw artości stanow ią tem aty  uznaw ane za „dotyczące kobiet”, 
św iadczy, iż „Z ad ra” nie odcina się od codziennych problem ów  zw ykłych  kobiet, 
podejm uje je  natom iast w sposób niesztam pow y, program ow o od rzucając  w zory 
znane z prasy kobiecej. „Z ad ra” bow iem  nie zw raca się ty lko do fem in istek , lecz 
także  do kobiet, k tóre „coś uw iera”, k tóre w pism ach kobiecych nie zna jdu ją  odpo ­
w iedzi na nurtu jące je  py tan ia, które nie odnajdu ją się we w zorcach kreow anych na 
łam ach kobiecych periodyków  i które naw et nie pom yślałyby, iż m ogą sam e siebie
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nazw ać fem in istkam i, albo też św iadom ie odcinają  się od negatyw nego stereotypu 
za pom ocą form ułk i „nie jestem  fem in istką , ale...”.

Tem aty „kob iece” pokazu ją  rów nież, iż fem inistk i także są  kobietam i. B orykają 
się z  problem am i takim i jak  w ychow yw anie dzieci, rodzinne konflikty, problemy z 
partnerem  lub partnerką, ale też odczuw ają radość z m acierzyństw a, zadow olenie z 
życia rodzinnego, szczęście w zw iązku. Przy tym  pismo stara się przekazać, iż nie 
istnieje jeden  uniw ersalny w zór kobiecości oraz m ęskości, k tórym  należy się pod­
porządkow ać. Świadom ość istnienia innych wzorów zachowań, innych możliwości 
rozwoju, innych system ów  czy rozw iązań prawnych niż te, które znamy, może w pły­
nąć na poszukiw anie przez czyteln iczki i czytelników  alternatyw nych, lub po prostu 
w łasnych sposobów  w yrażania siebie w  św iecie oraz zachw iać „jedynie słusznym ”, 
„odw iecznym ” porządkiem  patriarchalnej kultury. N aw et jeśli czyteln iczki w ybiorą 
ten osta tn i, będzie to przynajm niej w ybór świadomy.


